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'Łego. dzifiay ieftem humoru, y pros ' 

(zę. czytelnikow moich o wybacze” 
nie, że gorliwość moia ku ćnocie y do- 
bru publicznemu, każe mi to mowić, 
od czego chętniebym rad fię uwolnić, 
gdyby mi tak tkliwey nie dano zacze- 
Pki. Woynę mi wypowiedziano, mu- 
fzę fię bronić. Pewny wyfmukly gła- 
dyfz rozwiozłych obyczaiow , ktory fig: 
chelpi; że umie na palcach pifma Wol- 


tera y Rullo, ktorych iednakowo nie 
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rozumie, w brew mi powiedzial » Mci 
»Panie, Monitory- W. Mci Pana nie 
»wiele ważą, gdy mowisz o cnocie, 
»fzcęściu ludzkim y nieśmiertelności 
„dufzy po śmierci, Cnota ieft to tyl- 
»ko fałszywe natchnienie,mowii on,kto- 
»rym zabawiaią lud pofpolity,prawdzi= 
»wą zaś (zczęśliwością nie ieft nicinne- 
»go,tylko zadofyć czynienie fwoim na- 
„miętnościom, 4 nieśmiertelność dufzy, 
„ieft wynalazek Religii, ktorego nigdy 
„dowieść nie można.»Oliakżeś niefzczę- 
śliwy, odpowiedziałem mu, Z temi 
wfzyftkiemi, ktorzy tak myślą iak ty, y 
pierwfzych zdrowey Filozofii moralney 
nie umieją początkow. Jaka niefzę- 
śliwość czafow nafzych, w ktorych tyle 
autorow zadaie fobie pracę do nieu- 
znania wfzechmocnego Stworcy, y te= 
go rozumu, ktory on nam dal! Dawni 


"Filozofowie pracowali na uczynienie 


źwierząt ludźmi rozumnemi; nafi niem 
ktorzy dziś udaiący fię bydź Filozofa 
mi, pracuią na uczynienie z ludzi uda- 
rowanych rozumem nieiakiego beftyi 


rodzaju. Z temi teraz nierozumnemi. 
Źwie- 
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źwierzętami mam robotę, ktore chciał: 

bym przemienić w ludzi rozumnych, 
ieżeli to być może, zas pia 
lo w imię cnoty. 

Nie potrzeba tyłko doświ an jez 
żeli kto chce, á uczynić (klad Moralno= 
ści, RIA go na początkach przeci- 
wiaiących fię profto tym, ktoreś my ulta- 
nowili. Pozwolmy na to, aby niewia= 


domość y przelądy zaftąpily mieyfce 


oświeconego rozumu, aby dziwaćtwoy, 
namiętności były polożone na mieyfcu 
roftropności y cnoty: wywolay z fpo- 
łeczności y obcowania ludzkiego fpra= 
wiedliwość,ydobroczy nność,ażebyś za- 
fadził w nim na to mieyfte nie: fprawie- 
dliwości „milość wlasną,ktora ściągając 
wfzyltko na fwoię ftronę, nie ma żą- 
dnego względu na cudzy interes, ani 
pożytek powfzechny. Rozioż y przy- 
ftofvyfie początęi do fzczegulnych fta- 
DOW ludzkich, y patrz potym iakiby 
mogł bydź fkutek podobnego fkładu, 
dawszy to, aby był wzięty ża prawi” 
dlo, Możnaż dać temu wiarę, ażeby 
kiedy ufzczęśliwienie człowieka, dobro 
M2 Fami- 
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, Familii, było pożytkiem narodow y ca 


dego rodzaiu ludzkiego? nikt iefzcze 
nie śmiał utrzymować tak dziwnego 
zdania, w ktorym oczywifta pokazuie 
fię zdrów ioićć 

Nie przeczę ia tego, ażeby niefpra. 
wiedliwość y namiętności nie mialy w 
pewnych okolicznościach ziednać lakre- 
goukontentowania.lub iakiey korzyści, 
Ale oprocz'tego, że cnota wydaie da- 
leko częściey y beśpieczniey też famę 
fkutki, razum y doświadczenie pokas 
zui} nam, Że dobra nabyte przez nie= 
fprawiedliwość, nie fą, ani tak prw= 
dziwe, ani tak trwale y czyfte, iako te, 
ktore f4 owocem cnoty. To ieft żę 
pierwfze nie będąc zgadzaiące fię z ftas 
nem rozumnego y fpolecznego iefte» 
ftwa,nie mają Żadnego gruntu ale tylka 
zdradliwa okazałość. Są to iąk kwiata 
ki nie maiące korzenia, ktore jałópręda 
ko fię rozwiną, fchną natychmiaft y us 
padaią. 

Co zaś do niefzczęść y przykrości 
do tanu ludzkiego Przy wiązanych, ną 
ktorg można mowić w powfzechności, 
iż 
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iż poczciwi ludzie rownie iako y inni 


fa wydani: pewna jednakże ieft, że. 


Cnota ma tu iefzcze rożne. korzyści. 
Nayprzod wielką ma fama z fiebie 
wiafność do uprzedzenia lub oddale= 
nia wielu z tych miefzczęść, iak to wi= 
dziemy w famym (kutku, iż ofoby: ro” 
zumne y umiarkowane w obyczaiach 


unikalą, fila przeciwnych ftofów, w kto= 


rę bezrozumini wpadaią. Powtore w 
tym przypadku, w ktorym taż mądrość 
nie może uchronić nas od niefzczęść, 
dodaie dzielności dufzy nafzey do zno. 


szenia ich, y nadgradza ie ukontento-- 
waniem y fłodyczą, ktora nie mało w 


mnich umnieyszą czucia, |Jeft bowiem 


jakies ukontentawanie nierozdzielne: 
Od cnoty, ktore nie może nigdy bydź 
nam odięte, y iftotna nafza fzczęśli wość 
male tylko nieiakię cierpi zranienie 


przez przypadki przemiiaiące,y.powierz: 
chowne, ktore nas niekiedy mięfzaią. 
„Dziwi mnie to, mowił Izokrates, 


vgdy kto tak fię przeświadcza, że ci kto”: 
»rzy fię trzymaja ftatecznie pobożności: 


wy fprawiedliwości powinni fpodzie* 
' wać 
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»wać fię więkfzey niefzczęśliwości, ni- 
"żeli zli ludzie, y nie mogą obiecować 
»(obie więkfzey korzyści z firony Bo- 
»gow y ludzi. Co do mnie la rozu- 
»miem, że fami tylko ludzie poczciwi 


,»używają obficie tego wfzyttkiego, ca 


»tylko godne jeft nafzego fzukania, 
»a zli przeciwnie nie poznaią nas 
»wet żadnego z ich nayprawdziwfzych. 
„pożytkow . Ktokolwie n.e! /prawiedli- 
»wość przenofi nad fprawiecliwość, Y 
„zaklada naywyżfzą fzczęśliwość ną 
wzdzierftwie dobra cudzego, podos, 
„bnym fię ftaie zdaniem moim do De 
»ítyi, ktora kąsaiąc wędkę, to co z niey 
„weźmie, kontentuie ią mile z począ= 
„tku, lecz w krotce potym znayduie fię 
„uwikłana w nader wielkie niefzczę” 
»ścia.  Ciprzeciwnie, ktorzy fię przy” 
„więzuią do pobożności y fyrawiedli= 
„wości fą nie tylko w. beśpieczeńftwie 
»na czas ninieyszy, ale ielzcze mogą 
„zabierać dobre nadzieie ną całą życia 
„Twojego, refztę, Przyznaję, że to nie 
niivie fię przytrafia, ale pewna ieft 
rzecz 
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»rzecz że doświaaczenie pofpolicie ie 
»uprawdza. We wlzyltkich zaś rze- 
»czach, w ktorych nie można przewi 
»dzieć nieomylnie pomyślnego fkutku, 
„mądrego ieftczlowieka chwytać lię tey 
»ftrony, ktora nayczęściey obraca fię 
»na nasz, pożytek. Lecz nic nie mafz 
„nie rozumnieyfzego, iako mniema- 
nie tych, ktorzy wierząc że fprawiedli. 
»wość ieft rzeczą y wdzięcznieyfzą 
»Bogom, niżeli niefprawiedli wość, my- 
»ślą iednakze,że ci, ktorzy fię przywię- 
»zuią do pierwszey, będą niefzczęśli- 
»wfi nad tych, kctotzy fię zatopiaią w 
„oftatniey. 39 R 

Y tym to fposobem wfzyftkie roz= 
trząfnąwfzy okoliczności, korzyść cno* 
ty nie ma żadnego porownania. Ypo- 
kazuie fię oczywiście, iż takie było - 
tozporządzenie Bofkiey mądrości, aby 
powiązało naturalnie zle fizyczne z 
zlym moralnym, jako (kutek z przyczy: 
ną, y przywiązało przeciwnie dobro fi- 
zyczne czyli fzczęśliwość czlowieka 
do dobra moralnego, czyli do pelnie- 

nia 


wfzechności, y według pierwizego 
rzeczy uftanowienia, zachowanie praw 
naturalnych ; nie jiet mniey fpofom 
bnieyfze do przyśpięfzenia puDli- 
cznego y fzczegulnego ufzczęśliwie= 
nia, iako dobry rząd życia y (kros 
mność ielft z natury fwoiey fpofobna 
do zachowania zdrowia. A jako te 
nadgrody cnoty, te ukatańia przyro* 
dzone wyftępku, f4 (kutkiem poftano. 
wienia Bolkiego, tak można tzetelnie 
je uważać za mielaki todzay uftawy 
( Jandlio ) praw naturalnych, ktora iuż 
wiele nadaie powagi naukom zdrowe: 
go rozumu i 


nia cnoty: tak dalece, iż mowiąc w po- 
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